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O przyczynach wylęgania zboża.

W arunki przyjęcia uczniów do Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Dubla- 

nach na rok 1870/71.

Rozpościeranie nawozu w  polu.

(Dokończenie).

W spom nieliśm y już o tern', że ługowanie nawozu rozpo­
startego na polach poziomych i nie w zagony wypukłe upraw­
nych korzystne je s t dla ro li, bo się przyczynia do jednosta j­
nego wzbogacenia jej bezpośrednio przyswajalnem i składnikam i 
nawozu. Musimy tu ta j dorzucić, że i ciała lotne, wytwarzające 
się podczas powolnego rozkładu nawozu rozpostartego, absor­
bowane są  przez rolą i to tem zupełniej, że wytwarzanie ich 
je st równie powolne, ja k  rozkład, i tem  jednostajn iej przez całą 
rolą, że nawóz je st rozpostarty ; ciała te i sam e są  żywnością 
roślinną i wpływają bardzo dzielnie na przyswajalność pożyw­
nych ciał nielotnych, w sk ład  ziemi wchodzących. C iepła para, 
samo ciepło, towarzyszące rozkładowi, działają w tymsamym 
kierunku i tem  dzielniej i jednostajn iej na wszystkie części roli, 
że nawóz je s t rozpostarty . O tóż trzeba to uwzględnić, że gdy­
byśmy nawóz dłużej przechowywali a potem dopiero rozpostarli 
w celu bezpośredniego przyorania, te  wszystkie ciała lo tn e , ta  
para, to ciepło w czasie wywozu, rozwozu w kupki i rozpoście­
ran ia obornika uszłyby w atmosferę w całej masie i przepa­
dłyby dla ro li, bo rola nie m a siły raptownego absorbowania 
wielkich ilości tych czynników. Nawóz wzbogaca i użyźnia ro lą 
coraz więcej przez cały czas rozpostarcia swego na polu.

Schwerz, T haer, M arshall, R osenberg itd. stwierdzili ten 
fakt, że sposób działania nawozu zm ienia się w skutek dłuż­
szego rozpostarcia na polu, że skutki takiego nawozu są  więcej 
bezpośrednie, że rola w ten sposób znawożona posiada zaraz |

pierwszego roku w iększą sumę cial pożywnych, bezpośrednio 
przysw ajalnych. O tóż okoliczność ta  może stanow ić wielką dla 
nas korzyść przy system ie intenzyw nym , gdzie zapasy  nawozu 
są  znaczne, gdzie więc nie idzie o trw ałość skutków  nawożenia, 
ale o jak  najszybszy obrót kapitałem  nawozowym, o ja k  uaj- 
spieszniejsze przerabianie nawozu na plony.

T ak ie  są  liczne korzyści rozpościerania na czas dłuższy 
nawozu. T eorya je podaje i uzasadnia, a , jak  już powiedzieliśmy, 
p rak ty k a  stw ierdza słuszność teo ry i, na dowód czego przy ta­
czam wyciąg ze Schwerza, odnoszący się do tej kwestyi.

„Zdanie rozpowszechnione pomiędzy prak tykam i przem a­
wia za  bezpośredniem pokrywaniem  nawozu wywiezionego. Nie 
brak  jednakże i takich  rolników doświadczonych, k tórzy  prze­
ciwne m ają przekonanie. Ponieważ ta  kw estya je s t bardzo za- 
wikłaną, więc czuję się obowiązanym do przytoczenia zdań kilku 
gospodarzy więcej praktycznych, niż teoretycznych, których 
miałem sposobność radzić się w tym  względzie."

„U  mnie, powiada mi jeden, nie uważa się za korzystne 
pokrywanie nawozu bezpośrednio po jego rozpostarciu ; przeci­
wnie, je s t to powszechne przekonanie, że chwasty, pod jego po­
kryw ą rozw inięte, łatw iej następnie pługiem są  wyniszczone.'1

„ W  naszych okolicach (Paderborn), powiada mi drugi, 
pokryw ają zaraz nawozy, jednakże doświadczenie nauczyło mnie, 
że dla ró l ciężkich i gliniastych korzystniej jest pozostawić na­
wóz jak iś czas rozpostarty ."

„N a  wybrzeżach R enu rozpościerają nawóż na jakiś czas 
przed pokryciem, bo lud je st przekonany, że tym  sposobem n a ­
wóz pozbywa się swojego kw asu."

„ W  Księstw ie L ippe natom iast rozpościerają nawozy na 
ugorach i ścierniskach i to  na długo przed órką."
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„Jeżeli się nie ma czasu, powiada mi jeden dobry gospo­

darz, pokryć nawozów kilkakrotną orką, do tobrze jest bardzo 
pozostawić je  rozpostarte na polu aż do órki przedsiewnej; po­
tem łatwiej je wcielić w ziemię i działalność ich jest  szybszą.11

„ W  hrabstwie Mark pewien gospodarz zauważył, że jęcz­
mień nie był ta k  piękny na nawozie bezpośrednio przyoranym, 
ja k  na nawozie przez dłuższy czas rozpostartym. Inny znowu 
woli, według przysłowia miejscowego, jeżeli nawóz chrupocze a 
nie gnie się, tj. jeżeli nawóz je s t  suchy a nie wilgotny. Trzeci 
znowu przekonał się, że w miejscach, gdzie nawóz całą zimę 
rozpostarty przeleżał, bób o wiele lepiej się udał, niż w miej­
scach, gdzie nawóz zaraz przyorano, ale że skutki nie były już 
tak  korzystne na plony nas tępujące. '1

„ J a  rozpościeram moje nawozy w jesieni, powiada pewien 
gospodarz z Wielkiego Księstwa, gdy tylko mogę je  wywieźć 
na pole, i pozostawiam tak  długo na powierzchni, dopóki się 
chwasty nie zazielenią. Chwasty i rośliny pasożytne są  przez 
to do rozwoju podniecane a nawóz raczej korzysta, niż traci na  
wartości. Soki nawozu wsiąkają w ziemię z deszczami i rola 
tłuścieje pod jego pokrywą. To postępowanie zapewnia zupełne 
zniszczenie chwastów i plony obfitsze, niż każdy inny sposób 
obejścia się z nawozem."

„Kazałem , powiada Schmalz, wywieźć nawóz na pole i na­
tychmiast rozpostrzeć. W zięto  się następnie zaraz do przyory­
wania, ale rozmaite okoliczności przerwały tę robotę w połowie. 
Ziemia tak  stwardniała ,  że ani myśleć było o orce przed de­
szczem, który się dopiero w kilka tygodni pojawił. Później je ­
szcze byłem zmuszony hakować ziemię a orać mogłem dopiero 
około św. Michała. Zadziwiającą była piękność żyta na tej 
połowie pola, gdzie nawóz tak  długi czas rozpostarty przeleżał."

„ W  Holsztynie, podług św ia d ec tw a  F r . L a n g a , n aw óz leży  

często rozpostarty calemi tygodniami bez najmniejszej n ieko­
rzyści. Niektórzy gospodarze utrzymują jednakże, że w skutek 
rozpostarcia w czasie pogodnym nawóz nie wywiera skutków 
tak  trwałych. Jeżeli deszcz w przeciągu tego czasu pada, to 
nawozowi nie szkodzi, tylko trzeba się wystrzegać pokrywania 
nawozu zmoczonego. Mniej jednakże jest  szkodliwem pokryć 
taki nawóz, ja k  nawóz przez długi czas w gnojówce wyleżały, 
ten ostatni należy rozpościerać przynajmniej na 8  dni przed 
pokryciem."

Znakomity przykład tej prawdy jest nam podany przez 
Anglika Marshalla. „Zapytywałem ," powiada on, „mego rządcę> 
w ja k i  sposób nawoził pszenicę, której plon był nadzwyczajny. 
Odpowiedział mi on krótko, że poprzedzająca koniczyna pokrytą, 
była trząską*) po zbiorze pierwszego pokosu. Z powodu braku 
deszczu po wykonaniu tej trząski korzenie koniczyny nie mo­
gły z niej korzystać i dla tego drugi pokos bardzo był wątły. 
Czyż nie należy wnioskować z tego faktu, mówi dalej Marshall, 
że pożywne dla roślin składniki nawozu nie ulatniają się tak  
łatwo, jak  to powszechnie mniemają, bo tym razem nawet naj­
większe skwary nie spowodowały ich u tra ty ."

Posłuchajmy jeszcze, co Rosenberg z własnego doświad­
czenia o tem mówi: „ W  późnej jesieni 1828 roku nawiozłem 
pod jęczmień piaskowo-gliniaste, głębokie, równo położone kar­
toflisko nawozem mieszanym, końskim i krowim. Nim rozpo­
starty  nawóz mógł być zupełnie przyorany, zaskoczył nas w nocy 
silny mróz. a po nim upadł śnieg wysoki. Tyra sposobem na

*)  Zwierzc lmi pognój ,  t a k  n a zw a n y  n ie m ie ck i  „ K o p fd u n g u n g ."

1’rzyp.  R ed .

przestrzeni 4 morgów nawóz pozostał nie przyorany, a na wio­
snę pokazało się, że jest zupełnie wyługowany i tylko słoma 
po nim pozostała. Ekonom mój błagał mnie, abym pozwolił na 
powtórne zgnojenie tej przestrzeni, ale pozwolenia odmówiłem, 
a  odnośną przestrzeń opalikowałem w celach porównawczych. 
Opalikowanie było jednakże zbytecznem, bo na wiosnę zasiany 
jęczmień odznaczył dokładnie tę przestrzeń znakomitością swoją 
i zdaleka już można j ą  było odróżnić z samego pozoru młodych 
roślin, a i później przy samym zbiorze plon tej przestrzeni wy­
szczególni! się w ziarnie i słomie tak  dalece, że zbytecznem 
było wszelkie dalsze badanie za  pomocą miary i wagi. To 
samo odszczególnienie, chociaż w coraz mniejszym stopniu, oka­
zywały plony sześcioletniej rotacyi a nawet po óśmiu latach 
kartofle po pszenicy, na tym obszarze ponownie zgnojonym upra­
wianej, okazały się bujniejsze, niż w miejscach okolicznych. Od 
tego czasu, powiada Rosenberg, używałem tego sposobu postę­
powania dla rożnych plonow i byłbym go oddawna jako regułę 
w mojem gospodarstwie zaprowadził, gdyby był rzeczywiście 
w każdym czasie i wszędzie polecenia goduym."

Ze wszystkich powyższych uwag teoretycznych i doświad­
czeń praktycznych można zrobić ten wniosek: „ W  zasadzie na­
wóz rozpostarty na polu nie potrzebuje być natychmiast po­
krywany, a rola najczęściej tylko tem znaczniejsze korzyści 
z nawożenia odniesie, im dłużej przy szczęśliwych okoliczno­
ściach trwa to rozpostarcie. Zważając jednakże:

1. że nawoź w takim razie przybiera formę więcej przy­
swajalną, należy uczynić wyjątek, odstąpić od powyższej zasady 
i przyorywać jak  najprędzej:

a) jeżeli nawóz ma działać powoli i stopniowo na długi sze­
reg plonów (Schwerz);

b ) jeże li Się nawozi w bardzo długich odstępach czasu
(Schwerz);

c) jeżeli się jes t  zmuszonym do oszczędzania nawozu, (Schwerz).
2. że wody deszczowe i śniegi topniejące ługują nawóz 

i, mając odpływ wolny, mogą zmniejszyć wartość nawozu, należy 
przyorywać go zaraz po rozpostarciu w ra z ie :

a) jeżeli pole jest  znacznie pochyle albo rola w zagony m o­
cno wypukłe uprawioną;

b) jeżeli w ogóle klim at albo pora rozpostarcia nawozu wię­
cej są mokre, niż suche, więcej deszczowe, niż mroźne;
3. że czasem wpływ mechaniczny nawozu równie jest 

ważnym albo może i ważniejszym dla roli, niż jej wzbogacenie 
chemiczne, należy przyorywać spiesznie nawóz słomiasty w ziemi 
ciężkiej, gliniastej, mokrej, ale nie ubogiej, nie grzeszącej b ra ­
kiem ciał dla roślin pożywnych."

I rz ą sk a ,  polegająca na rozpościeraniu nawozu na polu już 
obsianem, jest oczywiście także dowodem słuszności wszystkich 
powyższych uwag. „ T rz ą sk a ,  powiada Boussingault, jest  czę­
sto korzystną i wielką pomocą w prak tyce; je s t  ona nowym 
dowodem, jak  mało niekorzyści może sprawić wystawienie na­
wozu na zmiany atmosferyczne."

Jedną ,  może najważniejszą korzyścią trząski jest  większa 
Swoboda w produkcyi nawozu; gdy brak mi nawozu w dosta­
tecznej ilości w epoce przedsiewnej, nie troszczę się tem za 
nadto, bo wiem, że mogę nawieźć rośliny nawozem, którego mi 
bydło później z pewnością dostarczy. „Używaliśmy trząski,  
powiada Boussingault, kilka razy dla roślin pielonych i mło­
dej lucerny z wydatną korzyścią, pochodzącą głównie z tej 
okoliczności, że się ma więcej czasu dla produkcyi nawozu."
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C zasem  zd a rzyć  się może, że przez nieoględność za  s łabo 
plon znawożony z o s ta ł ,  mimo dosta tecznego  zapasu  nawozów. 
T rz ą s k a  je s t  w ta k im  razie d obrym  środkiem  popraw ien ia  błędu, 
uzupełnienia naw ozu  przed siewem użytego.

Pew ien  ro ln ik ,  w ypy tyw any  przez S chw ertza  o korzyści 
t r ząsk i ,  odpowiedział, że nawożenie  ziem niaków , dopiero w epoce 
o k o p yw an ia  w ykonane, dzielniej sku tku je  n a  zboże po nich n a ­

s tępu jące .

P o t r z ą sa n ie  naw ozem  s ta jennym  m łodych  roślin, pow iada 
W o lf ,  jes t o wiele korzystniejsze, niż p rzyorywanie bezpośre­
dnio przed siewem i szczególnie, jeżeli nawóz nie j e s t  jeszcze 

dobrze  rozłożony.
W  klim acie  ostrzejszym, pow iad a ją  W o l f  i Rosenberg , 

t r z ą s k a  je s ie n n a  może ochronić zboża  ozime od szkodliwych 
wpływów tego k l im a tu  i zapewnić lepsze z b io r y ; soki ługowe 
w s iąk ną  w ziemię i w zbogacą j ą ,  a  s łom a wyługowana stanowi 
sku teczną  osłonę roślin.

P od ług  S chw ertza  używanie t r z ą sk i  d la  zbóż ozimych co- 
dzień więcej się rozpow szechnia  w h rabs tw ie  M ark .  Szczegól­
nie  n a  pszenicy, pow iada  Ż elkow ski w swoich w yk ładach ,  sk u tk i  
t r z ą sk i  s ą  równie energiczne, czasem  lepsze a  niemal rów nie 
t rw ałe ,  j a k  nawozu przyoranego. T rzeba  jedn akże ,  mówi on 
dalej, pochwycić t a k ą  epokę, w k tó re j  ścieki deszczów lub roz­
to p y  śniegów nie m ogą już porwać gnojowych soków  po za 
p o le ;  t r z eb a  za te m  pochwycić epokę wiosenną, po s ta jan iu  śnie­
gów i osiąknieniu  ziemi lub też  je j  zmarznięciu  , aby  k o ła  wo­
zowe w ziemię nie  grzęly.

Z b oża ,  k tó re  przez zimę u c ie rp ia ły ,  mogą być tym  spo­

sobem odżywione i dostarczyć  plonów zadaw aln ia jących .

Najczęściej używ ają  t rząsk i  z ko rzyścią  dla ł ą k  bądź  
sztucznych, bądź  na tu ra lnych ,  zwłaszcza, gdy ich n aw adn iać  nie 
można. Ł ą k i  można po trząsać  w jesieni, gdy po pierwszych 
m rozach  z iem ia s tężała  nie dopuszcza już k ra jan ia  t raw ników  
ko łam i wozu (Żelkowski).

N areszcie  t r z ą s k a  może oddać  znaczne usługi, jeżeli ro la  
j e s t  n a tu ry  t ro chę  za  lekkiej,  za  pulchnej, za  p ia szcz y s te j ; pod 
t a k ą  t r z ą s k ą  wilgoć przez zimę nagrom adzona  o wiele dłużej 
w roli s ię p rzecho w u je ,  przez co wietrzenie i butwienie s k ł a d ­
ników  ziemi j e s t  ułatwione i ab so rb cya  a tm osferycznych czyn­
ników żywienia  roślin spotęgowaną. (W olf.)

T rudno  jednakże  zaprzeczyć, że t r z ą sk a  m a  tak że ,  a  przy­
najm nie j mieć m oże, pewnó niekorzyści. I  t a k  w la tach  mo­
k rych  ślimaki w yrzą d z a ją  wiele szkody  na  polu w ten  sposób 
nawiezionem, bo się m ogą chronić w nawozie od s łoń ca  i m ro­
zów ; sk u tk i  m ogą być ty lko  w tedy  d o b re ,  jeżeli ziemia w po­
rze naw ożenia  j e s t  su chą  lub z a m a r z ł ą , ale n a  roli mokrej 
lub rozm iękczonej w sk u tek  odwilży k o ła  wozowe m ogą  wiele 
szko dy  w yrządzić; korzyści t rząsk i  mogą ta k że  być s łabe  a  c za ­
sem naw e t  żadne n a  z iem iach ,  k tó ry c h  powierzchuia  po d esz ­
czach lub roz ta jan iach  skorupieje  (Żelkowski),  z w yją tk iem , j e ­
żeli s t a n  a tm osfery  i wegetacyi pozwoliłby zwłóczyć poprzednio 
ziemię i zedrzeć u tw o rzon ą  sk o ru p ę ;  może się zdarzyć także , 
że s tan  atm osfery  i roli lub inne przeszkody  nie d ozw ala ją  w y­
k on ać  tr z ą sk i  dosyć w cześn ie ,  a  późniejsze w ykonanie  znowu 
będzie niemożliwem z powodu wegetacyi z a  da leko  już posu­
n ię te j ;  naw e t  n a  łąk ac h  zda rza  się t a  n iekorzyść , że bydło  
nie chce spożyw ać paszy t r z ą s k ą  naw iezionej,  czemu jed n ak ż e  
zapobiedz można przez zgrabienie s łomy nawozowej wcześnie

1 n a  wiosnę*). D la  tego to Boussingault  słusznie ostrzega, ażeby 
ten  sposób naw ożenia  uważać w ogóle więcej j a k o  ś rodek  po­
mocniczy a  nie zasadniczy.

(R o ln ik  lw ow ski.) E. W ędrychow sk i .

O rasie angielskiej bydła „slioł*lhorn.“

(D o k o ń c z e n ie ) .

Dr. R o h d e  uw aża t ę  zasadę ze swej s t rony  ta k ż e  za 
p raw dz iw ą  co do bydła ,  nie zaś co do innego inw entarza ,  i po ­
daje  nas tępn ie  ta k i  opis uszlachetnionej ra sy  sh o r th o rn ó w :

„ P o p raw n a  r a s a  Shortho rn  czyli D urham  odróżnia się od 
n ie p o p ra w n e j , k tó r a  właściwy rasie nizińskiej c h a ra k te r  d o tą d  
w części z ach ow ała ,  zarówno wykończonemi formami ciała, 
j a k  barw ą.

B ardzo  ulubiony ko lo r  j e s t  czerwony n a k sz ta ł t  b yd ła  
b re j tenburgskiego w H olsz tyn ie .  R zad k o  znachodzi go się a toli 
bez odmiany i również r zad k o  ja k o  p s t ry ,  lecz zwykle ty lko 
z wielkiemi białemi odm ianam i na  p ie rs iach ,  głowie i brzuchu 
podobnie,  ja k  u b y d ła  flandryjskiego. K o lo r  czerwony uw ażają  
za  znak  mocnej kon s ty tucy i  i dobre j  mleczności i d la  tego 
znajduje  go się też często  w ta k ich  oborach, gdzie prócz m ięsa 
chodzi ta k ż e  o mleko. W  mniejszej rozciągłości znachodzi się 
ko lo r  b ia ły , jak k o lw iek  w wielu oborach  znakomitego pocho­
dzenia . S ą d z ą ,  że bydło  b ia łe  j e s t  s łabe j konsty tucy i i m ię k ­
kie, że potom stw o jego objaw ia  powszechnie sy m p to m a ta  h o ­
dowli sam ej w sobie, ale że n a to m ia s t  bardzo  je s t  p rzyda tne  
na  opas. Z a  dobry  zn ak  uchodzi u b y d ła  białego czerwonawa 
ob w ódka  w uchu, gdyż z tą d  wnoszą, że kolorowanie  tak ie  po ­
chodzi z parzen ia  czerwonego b y d ła  z białem. T rzecim , bardzo 
obecnie ulubionym i rozpowszechnionym kolorem je s t  b ia ły  
z czerwonym zmieszany, ta k  zw any „czerwonosiwy,* k tó ry  
wedle tego, czy mniej lub więcej zaw iera  białego, jaśniejszym 
lub ciemniejszym się wydaje  a  u jaśniejszych sz tuk  na  brzuchu 
i innych częściach praw ie w biały przechodzi. Tego koloru 
bydło  odznacza się d o b rą  kon s ty tu cy ą  i z d a tn ośc ią  na  opas, 
ale w dojności nie dorów nyw a powszechnie bydłu  czerwonemu.

C h arak te ry s ty c zn y m  je s t  dalej kolor skó ry  w nozdrzach, 
k tóry  zawsze, naw et u b y d lą t  czerwonych, j e s t  taki ,  j a k  m ięso; 
skoro  z a ś  po jaw iają  się na  tej skórze  plamy czarne lub nie­
bieskie, nie zalicza się już  takiego b yd ła  do praw dziw ych „im­
proved shor thorns .*  Bydło  nizióskie m a ,  ja k  wiadomo, po­
wszechnie c iem ną  skórę  w nozdrzach, a  tak s a m o  daw na  ra s a  

shorthornów .
W ła ś c iw ą  je s t  także  skó ra  popraw nych shor thornów  i zu­

pełnie odm ienną  od bydła  nizińskiego. D e l ik a tn a ,  c ienka ,  s u ­
cha i mocno p rz y s ta ją ca ,  c ienk im , k ró tk im  włosem p o k ry ta  
sk ó ra  tegoż1, właściwa powszechnie bydłu  m lek o d a jn em u , m u­
s ia ła  uledz zmianie u krów , k tó re  się s ta ran o  nie na  dobre 
dójki wychować, lecz zdatnem i na  opas  uczynić. P rzez  wy­
kszta łcen ie  tk a n k i  tłuszczowej s ta je  się s k ó r a  m iękką  i e l a ­
s ty c z n ą ,  ulega naciskowi palców i leży lóźno n a  w szystk ich

*) N a d zw y cza jn y  rozw ój c h w as tó w  w o k o lic a ch  w ilg o tn y ch  lub  na  
ro li w ilg o tn e j, ch w as tó w  po części i z naw ozem  w p ro w ad zo n y ch , a  n ie m o ż ­
liw ość pop rzed n ieg o  ic h  w y n iszc z en ia  s tan o w i ta k ż e  n iek o rzy ść  g o d n ą  u w a g i 
szczeg ó ln ie , je ż e li naw óz je s t  św ieży . 1 rzy p . A u to ra .
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częściach ciała, gdzie tłuszcz się osadził w tk a n c e  kom órkow ej.  
A le  n ie ty lko w tk a n c e  tłuszczowej pod s k ó r ą ,  lecz tak ż e  
w niejsamej (w corium) osadza  się t łu sz c z ,  przez co sk ó ra  
s ta je  się pozornie  grubszą, ale też m iększą  i p rzy b ie ra  u zwie­
r z ą t  t łu s tych  w łasność ,  n azy w an ą  u A nglików  „sof t  fat® czyli 
„k ruch y  tłuszcz.®

W ła s n o ść  t a  skó ry  jes t  najpewniejszym znak ie m  dobrej 
inklinacyi do utuczenia  i d la  tego też  przywięzują hodownicy 
angielscy wielką do tego wartość, jeś li m ożna  uczuć rę k ą ,  że 
s k ó r a  je s t  m ięk k a  czyli, j a k  to mówią, „chw y ta  się miękko.®

S k ó r a  byd ła  mlecznego nie da  się nigdy t a k  m a ca ć ,  gdyż 
tk a n k a  tłuszczowa pod s k ó r ą  i ink l inacya  do o sadzan ia  się 
tłuszczu w skórze  (w corium) daleko mniej je s t  w yrobioną, 
a  przy tuczeniu tłuszcz bardz ie j  wewnątrz  ciała, mianowicie zaś 
w jam ie  brzusznej się osadza. F o rm y  c ia ła  nie  p rzyb ie ra ją  
za tem  naw et u opasów  nigdy owej pulchnej, sh o r tho rno m  w ła­
ściwej okrąg łośc i ,  k tó ra  niekiedy przez zbyteczne nagrom adze­
nie tłuszczu w n ieksz ta ł tn ość  przechodzi.

S k ó ra  shor tho rnów  o k ry ta  j e s t  d ług iem i, c ienkiemi i  dość 
gęstemi, n a  głowie i k a rk u  często kędzie rzawem i włosami.

K s z ta ł t  głowy p rzyp om ina  mimowolnie podobieńs tw o do 
ra sy  n izińskiej. K ość  czołowa nie m a  żadnej wypukłości, czoło 
sam o je s t  cokolwiek krótsze, niż do lna  część tw arzy ,  pomiędzy 
do łkam i ocz remi s łabo  wyniosłe, z re sz tą  zupełnie p ła sk ie  i równo 
szerokie  pomiędzy do łkam i skroniow emi i ocznemi. Oczy są  
duże i łagodne z j a s n ą ,  nie o b ro śn ię tą  obw ódką .  R ogi s to ją  
poziomo z brzegiem kości czołowej,  w yginają  się atoli  n a  dół 
i do góry a u k rów  s ą  częs tokroć  nieco pochylone z z ad a r tem i 
k u  górze końcam i. Długość ich wynosi 8  do 12 cali i n ad  to, 
a  zazwyczaj j e s t  średn ica  w ertykalna  szersza  od poziom ej.  
K o lo r  rogów należy tak że  do ch a ra k te ry s ty czny ch  znak ó w  i po­
winien być żółty , j a k  wosk, bez ciemnych końców  lnb k re s e k ,  
w przeciwnym raz ie  nie zalicza się bydlę  do „ im proved  sh o r t ­
horns.® C h cąc  z a te m  poznać  czystość k r w i ,  trz eb a  uważać na 
czerwony ko lor  nozdrzów i w oskowo-żółty  rogów. K ro w y  m ają  
d ługą i w ą z k ą  głowę, p rzyp om ina jącą  bydło  nizińskie wyraźniej, 
niż b u h a je ;  k row y  ta k ie  uchodzą za  lepsze d ó jk i ,  podczas 
gdy k ró tk a ,  ostro  kończasta  a  w czole sze rok a  głowa znamio­
nuje więcej bydlę  n a  opas z d a tn e ;  w ogóle zaś  je s t  głowa —  
w s to su n k u  do ciężkości c ia ła  —  lek k a  i nie uw yda tn ia jąca  się.

S zy ja  p rzy s ta je  w równej linii z brzegiem kości czołowej 
do szerokich  i silnych kręgów i nie m a  żadnej albo bardzo 
m a łą  ty lko  wyniosłość przed k łębem  u buhajów , nie j e s t  z by t  
d ługa ,  ani fa łdzis ta  i owiesza się ku dołowi szeroko  n a  piersi 
i łopa tkach .  M u szk u ly  szyi s ą  pełne i silnie w ykształcone.

T u łó w ’ musi się dać  podzielić  na  trzy  —  ile możności —  
rów ne części. P rze d n ia  część od przegubia aż za  ło p a tk ę  m a  
mieć rów ną długość z ty ln ą  częścią od s łab izny  czyli od bio­
de r  aż za  pośladek, a  część pom iędzy temi dwiema częściami 
leżąca  m a  mieć rów ną z niemi długość. C zasam i b io d ra  je s z ­
cze bardzie j leżą ku  p rzodkow i,  w sk u tek  czego część ś ro d ­
k ow a jeszcze k ró t s z ą  się s ta je .  G rz b ie t  powinien tworzyć p ro s tą  
linią, na  k tóre j  ani szerokiego i niskiego k łębu, ani zaklęsłości 
w ś ro d k u ,  ani też wyniosłości przy osadzie ogona nie można 
dostrzedz. B iod ra  leżą w rów nej wysokości z krzyżem i linią 
grzbietu. B rzuch  nie  m a  być obwisłym, an i ksz ta ł tu  gruszki,  
lecz m a wyżej leżeć od piersi w formie w ałka .  Ogon, wisząc, 
tworzy pros ty  k ą t  z linią grzbietu, zw ęża  się ku dołowi i sięga 
aż za  pięty.

K łęb  je s t  szeroki i łączy  się z ł o p a t k ą ,  zao k rą g la jąc  się 
zwolna i s z e r o k o ; żebra  w ychodzą  w szerokim  łu ku  z grzbietu, 
b iod ra  o ds ta ją  od siebie j a k  najdale j ,  lędźwie s ą  szerokie  
i pełne, a  k rzyż  szeroki i mięsisty .  G rz b ie t  tw orzy nieomal 
rów no-szeroką  płaszczyznę od k łębu  aż do osady ogona i mało 
się  zw ęża za  łop a tk am i ,  a  prawego boku praw ie  nie znać  w cale; 
u opasłego bydlęc ia  n ikn ą  wszelkie  zaklęsłości po bokach  zu­
pełnie i tworzy się rów n os ta jn a  p łaszczyzna  n a k s z t a ł t  grzbietu.

P ie r ś  zwiesza s ię  szeroko i n isko pom iędzy przedniemi 
nogami, m os tek  leży niżej od b rzu ch a ;  łop a tk i  s ą  szerokie 
i m ięsis te ,  częs tokroć  nieco za  p r o s te ;  przednie  nogi szeroko 
rozstawione, część ich dolna aż do ko lan a  cokolwiek dłuższa, 
niż o d tąd  do kości łokciowej. Golenie  s ą  suche, silne i o k rąg ło -  
kościs te ,  po d k o lan k a  silne i nie wiszące, b a rk  pełen i m uszku- 
la rny, długość aż  do kości łokciowej pół w ysokości bydlęcia 
nie p rzec h o d ząc a ,  pęciny k ró tk ie  i silne, a  k o p y ta  podobnego 
koloru, j a k  rogi.

T y ln a  część c ia ła  j e s t  z powodu szeroko odległych b io de r  
i szerokiego krzyża  ogromnie silnie rozw in ię ta ;  u d a  s ą  n ad e r  
s z e r o k ie ’ i m ięs is te ,  nogi szeroko rozstawione, p ro s te ,  silne 
w s ta w a c h  a szerokie  i si lne w przedudziach. W y m ię  mało 
rozw in ię te  a  gdy s ię  mocno uw ydatn ia ,  najczęściej j e s t  mięsne, 
n a to m ias t  je s t  ta rcz  najczęściej w yraźnie  na  niem odznaczona. 
U  b y d ła  opasnego o sad za  się tyle tłuszczu po obudwóch s t ro ­
nach  osady  ogona, że przez to po tw orzą  się pros to  poduszki 
z t łu szczu ,  n ada jące  całej części c ia ła  pozór g ran ias ty ,  nie­
miły.

K sz ta ł ty  c iała  s ą  ba rdzo  odmienne od zwyczajnego b y d ła  
nizińskiego, d la  tego nie od rzeczy będzie  w ykazać ,  w ja k i  
6posób pow sta ły  z czasem dzisiajsze uszlachetnione shor thorny .

J a k  już zauważyliśmy w yże j,  w ybierali  hodownicy ty lko  
tak ie  in dy w idu a ,  k tó re  —  obok k ró tk ich  nóg —  odznaczały  
się zw ięzlem  ciałem i okrągłemi fo rm am i,  a  tak ie  zw ie rzę ta  
zachodzą  we w szystkich rasach  i odznacza ją  się ink l inacyą  do 
tuczności ,  jak k o lw iek  zwykle kosz tem  mleczności. A b y  a to li 
osięgnąć przedłużenie ty lnej części c ia ła  i skrócenie  średniej,  
szło o j a k  najm niejsze rozprzestrzenienie  p rzy rządów  trawienia ,  
a  to  osięgało się za  pomocą p o k a rm u  silnego małej objętości, 
ja k i  daw ano bydłu młodocianemu. W  sk u tek  tego rozwijały 
się wszystkie części c ia ła  jednos ta jn ie ,  a  p rzy rządy  trawienia ,  
nie rozdęte  za  n ad to  s ł a b ą  i wiele miejsca za jm ującą  paszą ,  
p rzyczyn ia ły  się o tyle do sk rócen ia  środkowej części c iała,
0 ile przez su te  karm ienie  i n ieustanny ruch  s ta ran o  się o silne 
w ykształcenie  innych części c ia ła ,  przez co osięgniętą  zo s ta ła  
harm onia  jego, niezwykła d o tąd  u żadnej innej ra sy  bydła. 
Z resz tą  j e s t  cały chów od młodości sk ierow any ku osięgnieniu 
równowagi w formach, obok inklinacyi do opasłości.  C ie lę ta  
d os ta ją  ca łkow ite  mleko swych m a tek  i s s a ją  podług woli, a  gdy 
m atk i za  mało m a ją  m leka do spiesznego i silnego rozwinięcia 
swych c ie lą t ,  na tenczas  dodaje  im się m am k ę  do pomocy, 
k tó r a  zazwyczaj nie należy do uszlachetnionych shorthornów. 
C ie lę ta  ty ch  m am ek  po ją  się zeb ranem  mlekiem z m ą k ą  ow­
s ian ą  i tuczą  j a k  najspieszniej lob zachow ują  również na  m am ki, 
c ielęta z a ś  z dobrym rodowodem dosta ją  po p ierwszym k w a r ­
ta le  dod a tek  z owsa lub m ąk i  z bobu i p rzeznaczoną 
d la  nich porcyą  m leka  s łodkiego jak o  napój aż do ośmiu
1 naw et dziesięciu miesięcy. S ko ro  powietrze służy, ożywają 
ruchu woluego zwykle z m a tk ą  lub m a m k ą  na  pas tw isku .
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K arm ienie tak ie  spraw ia ta k  szybki i kolosalny rozwój ciała, 
iż roczne jałow iaki ważą 1 ,400 do 1 ,600 funt. i w wysokim 
już stopniu posiadają inklinacyą do opasłości. Często dzieje 
się to kosztem zdatności do chowu a skutkiem  tego system u 
objawia się u ta k  naglonych indywiduów impotencya i nie­
płodności. W  celu zapobieżenia tym  niedogodnościom i wzmoc­
nienia konstytucyi bydła młodocianego wypuszczają takow e na­
w et w czasie niepogody i w przykrzejszej porze roku prawie 
ciągle na pastw iska, gdzie im atoli darń bujna i pożywna tyle 
dostarcza pokarm u, że nie czują b raku  i ja k  najsilniej się roz­
wijają. Skoro tedy krow a m iała 3 do 4  cieląt a  d la  swej 
opasłości nie może już zostać c ie lną , przyspasabia ją  się
dla rzeżnika; bydło zaś na chów nie przeznaczone tuczy się
już w trzecim  roku życia i sprzedaje.

Powyższy opis chowu i rozwoju poprawnej rasy shorthor- 
nów wytworzył zapewne bez bliższych wywodów w każdym  
uważnie hodującym przekonanie, że zaprowadzenie u nas tego 
bydła nie odpowiadałoby bynajmniej jeszcze stosunkom  naszym , 
gdzie ludność uboższa za dzienny pokarm  nie używa dotąd 
m ięsa i gdzie go zapewne i w bliskiej przyszłości używać nie
b ędzie , gdzie zatem  przy stosunkowo małej konsumcyi i kon-
kurencyi ceny m ięsa są  niskie i nie w ypłacają dosta te­
cznie kosztów karm i i całego zachodu. Inaczej rzecz się ma 
i m iała w A nglii; sam już k lim at wskazuje Anglików na 
sute pożywanie potraw  m ięsnych, w czem też zatem , ja k  
wiadomo, m ają gust bardzo wykwintny i wytrawny, a  prócz 
tego klasa uboższa ludu , zatrudniona licznie i p łacona do­
b rze przy mnogich i znacznych zakładach fabrycznych, za­
rab ia od dawna już tyle, że każdej familii starczy dziennie 
na kaw ałek mięsa. D la tego też mięso było tam  i jest od 
dawna towarem  ulubionym , bardzo pożądanym  i dobrze 
p łaconym ; słusznie więc uczynili ci właściciele obó r, k tó ­
rzy w końcu zeszłego stulecia wzięli się usilnie i z umie­
jętnością do poprawy swej rasy w celu najwyższej produk- 
cyi najwyborniejszego mięsa. Mięso stanęło u nich w pierwszym 
rzędzie a przytem  zdawało im się zapewne, że zatrzym ają 
w znacznej części daw ną mleczność. Że atoli ta k  być nie mo­
gło i nie m oże, to objaśnił nam  D r. R ohde w wyżej przyto­
czonym w ykładzie ze stanow iska fizyologicznego jasno i dosta­
tecznie ; jedna przeważnie w ykształcona inklinacya w organizmie 
m usiała zmniejszyć drugą, i ta k  się też stało.

Bydło dzisiajsze uszlachetnionych shorthornów  jak  je s t 
piękne i drogocenne z jednej strony, ta k  z drugiej strony jako  
dojne lub robocze nie ma albo żadnej albo m ałą wartość. 
Poznali tóż to już sami Anglicy, albowiem tam , gdzie powszech­
nie zaczęto poprawiać bydło temi nowemi shorthornam i, a  s to ­
sunki wymagały przeważnie bydła dojnego, tam  po kilku poko­
leniach ustaw ały krowy coraz bardziej w doju; przestano więc 
dalszego krzyżowania a  kontentowano się, jak  to i dzisiaj je s t 
zwyczajem, jednorazowem tylko skrzyżowaniem bydła własnego 
z shorthornam i, aby mu nadać lepsze, okrąglejsze formy, pięk­
niejsze wejrzenie i pewną zdatność opasową a nie u tracić za­
razem mleczności. Tego też życzymy ziomkom naszym, miano­
wicie tam , gdzie chodzi o zysk z mleka lub m asła, a  gdy 
krowa ustaje z m lekiem , o utuczenie jej następne w jak naj­
krótszym  czasie i o wzięcie wyższej potem ceny z powodu 
smacznego, tłuszczem narosłego mięsa.

Podobnego systemu' trzym ają się poniekąd liczni mleczarze 
czyli właściciele obór w Londynie, nie kupując krów żadnej

krwi czystej, ale poprawnej rasy shorthorn, i sprzedając je na- 
pow rót za dobrą cenę rzeźnikom, gdy im się już za mało wy­
p łacają  mlekiem.

Ponieważ przyległe nam  kraje zaspakaja ją  swoje potrzeby 
m ięsa najwięcej lub wyłącznie własnemi produktam i, pozostałaby 
d la nas ostatecznie tylko A nglia, gdzie na targi wciąż jeszcze 
Z obcych krajów  przybyw ają dowozy; ale tam  nie wytrzym a­
libyśm y konkurencyi, albowiem A nglia sprow adza sobie opasy 
głównie z krajów  nadm orskich, jako to z H olandyi, O ldenburga, 
H olsztynu i t. d., zkąd  po skrzyżowaniu rasy krajowej z sho rt­
hornam i za niską cenę, gdyż za 4  do 5 tal. od sztuki, (licząc 
od brzegu m orza do Londynu,) odchodzą ciągle znaczne tran s­
porty. D la  nas zaś byłyby te  koszta o kilkakroć wyższe 
a  w m iarę tego zniżyłby się dochód czysty za bydlę i zniżałby 
się na przyszłość tem b ardz ie j, im znaczniejsze, z powodu po­
wszechnego zaprowadzenia shorthornów, ztądby wychodzić mu­
siały wysełki i zalewać targi obce.

A. Lubomęski.

D rapacz pruski, ta k  nazwany z powodu, że go mianowicie 
w P rusach Zachodnich powszechnie używają i wysoko cenią, 
je s t z konstrukcyi swojej pośredniem pomiędzy właściwym dra­
paczem a  broną narzędziem. Służy on szczególnie do przykry­
wania zasiewu na ciężkiej roli, k tó rą  na zimę pod zagon zo ­
rano, ażeby j ą  z wiosny obsiać jarzyną. Podobnież używa go 
się do przykryw ania oziminy, k tóra ma być z wiosny lekko 
zawleczona.

W  skutek  swoich silnych, zakrzywionych i spiczastych 
zębów, k tóre głęboko w ziemię w nikają, drapacz pruski dziel­
niej służy do powyższych celów od zwykłego d rap acza , a to 
tem  bardziej, że właściwe mu rzucanie się tam  i sam chroni go 
od tak  szkodliwego w mocnych gruntach wleczenia, k tóre u zwy­
kłych drapaczy ta k  często się zdarza.

W aży funtów 1 3 0 , kosztuje we F abryce Cegielskiego 
12 tal. 20 srb.

Hadło pruskie na półwoziu.

R adio pruskie je s t narzędziem na wzór starego polskiego 
rad ła zbudowanem i do tegożsamego mniej więcej służy celu, 
wszelako dla mocnej swej budowy i spokojnego chodu, który 
usadzeniu na półwoziu zaw dzięcza, zasługuje bezwarunkowo,

Drapacz pruski
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mianowicie n a  ciężkich ziemiach, n a  p ierwszeństwo p rzed  zw y- 
cza jnem  radiem , a  to  tem  bardziej,  że m ożna z a  p om ocą  śruby, 
zniżającej lub podnoszącej radlicę ,  ca łk iem  do k ładn ie  g łębokość 
rad l iny  ustanowić. N arzędz ie  to , k tó re  mianowicie  w P ru s a c h  
Z achodn ich  wysoko je s t  cenione i w pow szechnem znajduje  się 
użyciu ,  służy tam  pospolicie do głębszego spu lchnian ia  ziemi 
d la  tem  skuteczniejszego w ystaw ian ia  je j n a  dzia łan ie  powie­
t r z a ;  podobnie używ ają  tego rad ła  tak ,  j a k  zwyczajnego, do 
w yb ieran ia  karto f l i ;  w reszcie można go tak że  do p o d c ry w ania 
nowin korzys tn ie  używać. D o  zaprzęgu po trzeba ,  w m iarę cięż­
kości grun tu  i g łębokości órki, 2  do 4 koni.

W a ż y  w całości, z ruchom ym  dysz lem , około 3 5 0  fun­
tów, kosz tu je  we F a b ry c e  Cegielskiego 3 0  tal.

O przyczynach wylęgania zboża.

J e d n ą  z klęsk , k tó rym  podlega upraw a roślin k łosowych, 
mianowicie n a  polach dopraw ionych i w wysokiej ku lturze b ę ­
d ący ch ,  je s t  wylęganie zboża.

M ó w ią  wprawdzie ,  że z wyległego zboża  je szcze  n ik t  nie 
zb ank ru tow a ł ,  nie należy  jed n ak ż e  zdan ia  tego brać  dosłownie, 
m a  ono bowiem ty lko  oznaczać, że w o k o l ic a c h , gdzie często 
zboże wylęga, w ogóle dobre b yw ają  u rod za je ,  a  ziemia musi 
tam  b yć  bardzo  u rod za jną ,  posiadać  znaczne n a tu ra lne  zasoby  
b ogac tw a  i siły, a  z tą d  s tosunk i i okolice ta k ie  ty lko mogą być 
ko rzys tne  d la  gospodarza .  Ż e  jed n ak ż e  wyległe zboże s t r a ty  
i n iekorzyści p rzynos i,  m ianowicie ,  jeżeli ry ch ło ,  nim ziarno 
w ykszta łc ić  się z d o ła ,  w ylegnie ; że  sp rzę t  takiego zboża je s t  
droższy i większe sp raw ia  tru d n o śc i ;  że s łom a trac i  na  w a r to ­
ści pożyw nej;  że podsiane traw y  lub koniczyny przyduszone 
b y w a ją  i g in ą ;  —  na  to  zapewne wszyscy gospodarze  się zgo­
dzą  i n ik t  tem u zaprzeczać  nie będzie.

W ylęgan ie  zboża pochodzi nasam przód  z b ra k u  d o s ta ta c z -  
nej siły źdźb ła  do zniesienia ciężaru całej rośliny wraz z k ło­

sem z p rzy legającą  doń wilgocią z rosy i deszczu, z b raku  wreszcie 
e lestyczności do oparc ia  się sile w ia tru  lub nagłego deszczu. S ł a ­
bość  t a  źdźb ła  do tego s to p n ia  posunąć  się może, że naw et 
wśród pogody i spokojnego p o w ie tr z a ,  bez jak ichkolw iek  ze­
w nętrznych przyczyn roślina się pochyli i własnym ciężarem 
złamie. Przyczynę  te j słabości i b rak u  elastyczności źdźb ła  
u p a try w an o  długo w błędnem i n iedos ta tecznem  wyżywieniu ro ­
śliny, po w sta łą  z b rak u  rozpuszczalnego kw asu  krzemowego 
w ziemi, a  n a to m ia s t  w za  n ad to  wielkiej obfitości innych, 
wzrost rośliny pędzących  i p rzyspieszających p ierwiastków, 
a  mianowicie połączeń azo tow ych ; s łow em , brakowi rozpusz­
czalnej krzemionki a  wielkiej obfitości azo tu  w ziemi p rz y p isy ­
wano głównie wylęganie zboża. Tym czasem  najnowsze b a ­
d an ia  jednozgodnie p rzekona ły ,  że t a k  nie jest.

K rzem io nk a  (kw as krzem owy) odgrywa niezaprzeczenie 
pew ną rolę w życiu rośliny, jednakow oż  w żadnym  razie  nie 
przyczynia  się do tego s top n ia  do siły źdźb ła  rośliny, ja k  to 
d o tąd  sądzono , ponieważ p ró by  i doświadczenia  okaza ły ,  że 
w rozczynie wodnym w yhodowano rośliny z zupełnie normalnie 
w ykształconem  kłosem i si lnem źdźbłem całk iem  b e z  k w a s u  
k r z e m o w e g o  t a k ,  że po tem  w popiele spalonej rośliny zna j­
dowano ty lko ś lady krzem ionki.

Obfitość azo tow ych  po łączeń  w ziemi także  nie może się 
p rzyczyniać bezpośrednio  do wylęgania  zboża ,  ponieważ widzi­
m y, że rośliny ży ta  łub pszenicy, wzrosłe p rzypadk iem  na  k u ­
pach mierzwy lub kom postu ,  k tó rym  zapewnie n ik t  obfitości 
a z o tu  nie zaprzeczy, nie w ylęgają ,  ale s ą  silne i p ros to  w y ra ­
s t a ją ;  n a to m ias t  i w ro lach ja ło w y ch  i mniej obficie naw iezio­
nych znachodzimy często wyległe zboża.

Twierdzono dalej n iejednokro tn ie ,  że z a  miałk ie  p rzy k ry ­
cie nasienia ,  a  w sk u tek  tego n iedos ta teczne  zakorzen ien ie  się 
rośliny powoduje wylęganie z b o ża ;  że przeciwnie przy głęb- 
szem przykryciu  nas ien ia  w iększa  część ź d ź b ła  siedzi w ziemi, 
lepiej może się zakorzen ić  a przez to  s ta je  się si lniejszą i mniej 
wylegnięciu u legającą. P rz y  głębszem przykryciu  nasien ia  nie­
zawodnie pierwszy w ypustek  rośliny przedłuży się, m usząc  się 
przeciskać  przez grubszą  w arstw ę z iem i; gdyby t a  w ziemi b ę ­
d ą c a  część ź d ź b ła  n a  w szystk ie  s tro ny  rów no ro zp o s ta r ła  ko ­
rzen ie ;  gdyby dalej k ażd a  roś lina  z jednego  ty lko  s k ła d a ła  się 
źdźbła ,  tj . nie krzewiła  się , to tak ie  zakorzenienie , —  w przy­
puszczeniu , że nad  z iem ią  s to jące  źdźbło  do s ta teczną  posiada  
siłę , —  mogłoby się  n iezawodnie nieco przyczynić  do silniej­
szego s tanu ro ś l iny ;  jed n a k ż e  cały rozwój roś liny  fizyologicznie 
zupełnie inaczej się odbyw a. O boję tn ie  tu  je s t ,  czy ziarno nieco 
mielej, czy głębiej w ziemi sp o czy w a ,  jeżeli rozkrzewienie  
rośliny w ten  sposób się o d b y w a ,  że boczne pędy  rozszerza ją  
się na  powierzchni ziemi i sam odzieln ie  się zak orzen ia ją ,  s ta re  
zaś  w czasie  k ie łkow ania  u tworzone korzenie  w krótce  obumie­
ra ją ,  a  dla wyżywienia całej rośliny  m a ją  ty lko  w artość  m łod­
sze korzenie, zaczyna jące  się tworzyć —  u oziminy przy obudzeniu 
się wegetacyi n a  wiosnę, u ja rz y n y  k i lka  tygodni po k ie łko ­
waniu, —  przy  glównem źdźble  bezpośrednio  n ad  i pod po­
wierzchnią  ziemi, k tó re  się t a k  długo ciągle o d n a w ia ją ,  póki 
w ege tacya  rośliny trw a  i obumierać nie zacznie. K orzen ie  te 
tw orzą  się ciągle w tem sam era  miejscu i rozszerza ją  się m ia ­
nowicie w górnych  lóźniejszych w ars tw ach  ziemi, że w ięc w tej 
kwestyi zupełnie je s t  rzeczą o b o ję tn ą ,  czy ziarno mielej, czy 
głębiej z iem ią j e s t  p rzykry te .  Oznaczenie głębokości upraw y 
zawisło więc ty lko  od ga tunku  ziemi. R o dza j  i sposób  z a k o -



rzenienia  się roślin nie może mieć w ogóle wpływu n a  wylęga­
nie zboża, gdy zwykle dolna część źdź b ła  jak o  bezpośrednio 
p o łą c z o n a  z korzen iam i pozosta je  p ro s ta  i n iezgięta, podczas 
gdy ty lko  górna jego część jes t  z a  s ła b ą ,  aby  znieść ciężar 
k ło sa  i wyższych części, a  w tenczas zgina się i wylęga. A  z a -  |
tem  p rzyczyną  wylęgania zboża  nie może b y ć :  an i b r a k  k rze -  j
mionki, ani obfitość azo tu  w ziemi, an i też  n iedos ta teczne  za­
korzenienie się roślin, ale  zupełnie inna  rzecz, a  t ą  j e s t  b r a k  
d o s t a t e c z n e g o  ś w i a t ł a .

J a k o  ś rodek  przeciw n iedos ta tecznem u zakorzen ien iu  się 
roślin polecano wielokrotnie  zgłębianie uprawy. Ale i t o ,  je­
żeli gdzie pomogło, to ty lko  przez to, że bogactw o i obfitość 
nawozu wierzchniej w arstwy, przez p rzybran ie  dolnej rozdzie­
la ła  się na  więcej cząs tek  z iem i, a  tem  sam em  rozrzedziła  się 
i s t a ła  się uboższą  w pokarm ow e ciała, p rzez co za nad to  bujna 
roślinność, mianowicie w pierwszym peryodzie  wegetacyi, w strzy­
m a n ą  i o s łab ioną  zosta ła .

R ozw ażm y te r a z ,  j a k i  w ywiera wpływ b rak  św ia t ła  na  
rośliny.

W iem y  wszyscy, że rośliny ro sn ące  w  miejscu ciemnem 
lub zacieinnionein, do którego więc światło  i promienie słoneczne 
p rzys tępu  nie m a ją  lub ty lk o  u trudniony ,  s ą  miękkie ,  soczys te ,  
nie  d rz e w n ie ją , p ochy la ją  s i ę ,  s ą  żółte i w ą t ł e ,  s łowem b rak  
im siły, mocy i e las tyczności.  J a k o  p rzy k ład  niech posłużą 
wyrosłe w piwnicach i sk lep ac h  łodygi kartofli ,  jęczm ien ia  lub 
ży ta  w k ą ta c h  zas ieków ; dalej uw ażm y, że sz p a ra g  t a k  długo 
je s t  miękkim i sm acznym  do jedzenia ,  pók i j e s t  p rz y k ry ty  zie­
m ią ,  póki nad  n ią  nie w ystrze li ;  —  gdy ty lko  wyrośnie po 
n ad  ziemię i ujrzy światło  dzienne , drzew nieje ,  robi się ły k o ­
w atym , grubym , zielenieje i t r a c i  sm ak. W s z y s tk ie  te  z jaw i­
s k a  zachodzą  i spostrzedz  je można p rzy  k a ż d e j  roślinie. W i ­
dzimy dalej, że wiele roślin pochyla  się i o b ra c a  ku  światłu , 
k u  sloócu, przez to , że p rzed n ia ,  grubsza, ku  św ia t łu  obrócona 
część mniej się rozszerza, s taw ia jąc  opór ty lnym nabrzm iew a­
jącym  kom órkom  łodygi od strony  zacienionej.  P rzez  to  d ą ­
żenie do równowagi po w sta je  ruch i ob ro t  rośliny  k u  światłu . 
Z k ą d  pochodzi to  t a k  nazw ane drzewnienie roś lin ,  a  o ile tu  
św iat ło  i słońce działa, d o tąd  j e s t  ta jem nicą  n a tu ry  nie w yja­
śn ioną,  —  pozostanie  jednak  rzeczą  udow odnioną  i fak tem  nie­
zaprzeczonym , że pod wpływem dosta tecznego  św ia t ła  w y k sz ta ł ­
cone łodygi roślin naszych zbożowych więcej siły i e las tyczno­
ści p o s ia d a ją ,  niż  t e ,  k tó re  w cieniu wzrosły. W idz im y  n. p. 
z doświadczenia , że pojedyncze rośliny ży ta  lub pszenicy, wy­
rosłe wśród pól koniczynnych lub pastw iskow ych  z w ypadłych  j
przy  sprzęcie  ziarnek, mimo tego, że s to ją  osobne, pojedynczo, 
t a k  są  silne i mocne, że ich nigdy ani najmocniejszy w ia t r ,  ani 
deszcz nie wywróci, a  to dla tego, że ze w szystkich s tron  do- j
b ry  do nich i ła tw y  światło  p rzys tęp  miało. W ylęgan ie  zboża 
polega więc na  b raku  św ia t ła ,  pow stałego między roślinami z za 
n a d to  wielkiej tegoż bujności,  co znowu je s t  sku tk iem  albo 
za  n ad to  wielkiego b ogac tw a  ziemi z na tu ry ,  albo też za  n ad to  
obfitego nawozu. W  skutek  obfitego nawozu rosną  rośliny za  i
bujnie, św iatło  nie m a  dostatecznego przystępu , rośliny s ą  m ięk-  j
kie, soczyste i nie drzew nie ją ,  nie n ab ie ra ją  dostatecznej siły j
i b a r tu ,  aby  mogły unieść ciężar k łosa  i źdźb ła  całego, pochy la ją  1
się, łam ią  i wylęgają , kom órki roślinne nie m ogą nas tępn ie  do­
s ta rczać  roślinie dostatecznego pożywienia, bo soki s ą  w strzy -  |
m ane złam aniem  łodygi, z k ą d  zwykle w zbożu wyległem kłosy  \
są  czcze i próżne. S łom a zaś przygnieciona do ziemi zaczyna i

się rozk ładać ,  gnić, butwieć i t r a c i  zupełnie w artość  jak o  p a ­
s z a ,  m ogąc służyć gospodarzowi ty lko  jeszcze n a  podściół.

S ta n  ten  wylegnięcia może a to li n as tąp ić  tak że  n a  ro ­
la c h  mniej boga tych  i mniej obficie znawożonych, ale z a  nad to  
gęsto o b s ian ych ,  przez co tesam e  złe sk u tk i  n as tąp ić  mogą, 
j a k  powyżej wspomnieliśmy.

G łów nym  więc środkiem , zap ob ieg a jący m  wylęganiu zboża, 
je s t  o d p o w i e d n i a  i l o ś ć  w y s i e w u ,  n a  rolach za tem  z n a tu ry  
bogatych  lub obficie naw ożonych o i l e  m o ż n o ś c i s i e w  r z a d k i .  
I lość  t a  regulować się powinna do siły, po łożen ia  i obrobienia  
ziemi, wreszcie do czasu wysiewu. G dy  siejemy rzadk o ,  b ęd ą  ro ­
śliny  s ta ły  nie ta k  gęsto , je d n a  od drugiej w większej odległo­
ści, światło  będzie miało ze w szystk ich  s tron  przys tęp  i k ażda  
roślinka będzie się m ogła sw obo dn ie ,  silnie rozw inąć  i w y ­
kszta łc ić  a o ty le  zdrzewnieć, aby  znieść ciężar źdźb ła  i k ło sa  
i w ytrzym ać w ia tr  lub deszcz.

R z a d k i  w i ę c  siew je s t  głównym środkiem zapob iega ją ­
cym wylęganiu zboża .

W arunki przyjęcia uczniów
do Szkoły  Gospodarstwa Wiejskiego  

w D u b l a n a c h ,
na rok  1870/71.

Stosownie do przyjętego p lanu  S zko ły  G o sp o d a rs tw a  W ie j­
skiego w D u b lan ach  podaje  się niniejszem do wiadomości, że 
o t w a r c i e  k u r s ó w  n a  rok  szkolny  1870 /71  w D ub lan ach  n a ­
s tąp i  dn ia  5  września. 1870  r.

N a u k i  zos ta ły  rozłożone n a  la t  3, a  m ianowicie :
W  1 ro k u :  1. R olnic tw o. 2. A natom ia  i fizyologia zwie­

rzą t .  3. Chem ia  ogólna. 4. M a tem a ty k a .  5. F iz y k a  i me­
teorologia. 6. M ineralogia  i geologia. 7. B o tan ika .  8. R y ­
sunki linearne. 9. P ra c e  p rak ty czn e  w labo ra to ry um , w polu 
i na  folwarku.

W  I I  roku. 1. E ko no m ia  wiejska. 2. R oln ic tw o. 3 . Chów 
zw ie rzą t  domowych. 4. C hem ia  rolnicza. 5. F izyolog ia  roślin 
i ogrodnictwo. 6. M echan ika  s tosow ana. 7. Miernictwo i ni- 
welacya. 8. R y su n k i  linearne. 9. R achu nk ow o ść  wiejska. 
10. P ra c e  prak tyczne  w lab o ra to ry u m ,  w polu i na  fo lwarku.

W  I I I  ro k u :  1. E k o n o m ia  wiejska (urządzenie  i za rzą d
dóbr) .  2. Rolnictw o. 3. Chów zw ierząt  domowych. 4. C he­
mia anali tyczna . 5. T echnologia  chem iczna (gorzelnictwo, pi- 
wowarstwo i t. d ). 6. Budownictwo wiejskie. 7. N aw adn ian ie  
i drenowanie. 8. L eśnictwo w głównych zarysach .  9. W e te -  
ry n a ry a  w głównych zarysach . 10. P race  p rak tyczn e  w la bo -  
ra to ryum , w polu i n a  folwarku.

Uczniowie pizyjęci być m ogą ty lko  n a  rok  I.
C hcący  wstąpić  do Szko ły  G o sp o d a rs tw a  W iejsk iego  w D u -  

b lanach  m a :
1. P rzes iać  najdalej d o  d n i a  15 sierpnia  b. r. p i s e m n e  

podanie do D yrekcyi S zko ły  w D ublanach  (franco, poczta  Lw ów ,)  
i w ternże w y k azać :

a )  że 18  rok życia ukończył, a  to  m e t ry k ą  lub w inny wia- 
rogodny spo sób ;

b)  św iadectwem szkólnem, że niższe szkoły  realne lub niższe 
g inm azyum , lub też inną  w s topniu  nauk  ró w nającą  się 
szkolę  z dobrym postępem ukończy);

c)  św iadectwem moralności;
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d)  świadectwem zdrowia, potwierdzonem przez lekarza Zakładu.
2. Oprócz tego powinien kandydat poddać się egzaminowi 

wstępnemu, przy którym wymagana będzie:
a )  dokładna znajomość języka polskiego, k tórą udowodni wy­

pracowaniem pisemnem;
b) znajomość arytm etyki, geometryi i fizyki, oraz historyi na­

turalnej, a to w zakresie w niższem gimnazyum przyjętym;
c) znajomość geografii ogólnej.

3. Po odebranem zapewnieniu przyjęcia powinien kandy­
dat złożyć pisemne zobowiązanie, wystawione przez rodziców, 
opiekunów lub protektorów, zaręczające regularną wypłatę na- 
leżytości Zakładowi od ucznia przypadających.

Od warunku pod 1 a) i 2 określonego uwolnieni są ci, 
którzy wyższy zakład naukowy z dobrym postępem ukończyli; 
zaś od warunku pod nr. 1 b) określonego uwolnieni być mogą 
kandydaci, którzy wykażą dobremi świadectwami kilkoletnią 
służbę lub praktykę gospodarską.

Ponieważ zaś liczba uczniów, którzy do Szkoły Gospod. 
W iejs. przyjęci być mogą, jest pomieszczeniem ograniczoną, 
przyjętymi będą ci tylko, którzy przy egzaminie wstępnym naj­
lepszy pomiędzy zdającymi postęp otrzymają.

Dzień egzaminów wstępnych dla wszystkich kandydatów 
wyznacza się na 5go września 1870.

Opłaty są następujące:
a) Opłata za naukę (taksa szkolna) wynosi:

za rok I  50, za rok I I  25, za rok III  5 złr. w. a.
b) opłata za pomieszkanie, opał i światło wynosi corocznie

50 złr. w. a.
c) opłata za stół dla wszystkich uczniów jednaka, a miano­

wicie : za śniadanie, obiad i wieczerzę, wraz z praniem bie­
lizny i usługą, 21 złr. miesięcznie. —  Dla uczniów nie 
jadających wieczerzy opłata ta  wynosi 15 złr. 50 cnt. 
w. a. miesięcznie.

Stosownie do cen wiktuałów może powyższa opłata uledz
zmianie.

Opłaty za naukę i pomieszkanie, pod nr. 3 a) i b) wy­
szczególnione, winny być półrocznie z góry do kasy Dyrekcyi 
Szkoły Gosp. Wiejsk. w Dublanach składane, a to : po przyję­
ciu ucznia zaraz na wstępie, następnie zaś na dni dziesięć przed 
każdem nowem półroczem. — Opłaty te  półroczne pozostają 
własnością Szkoły, chociażby uczeń tylko przez kilka dni tegoż 
półrocza w Zakładzie zostawał.

O plata za stół, pranie i usługę, pod nr. 3 c) wyszczegól­
niona, winna być składaną do kasy Dyrekcyi kwartalnie z góry, 
a t o : Opłata za pierwszy kwartał przy roku I. przyjęcia ucznia 
do Zakładu, dalsze zaś opłaty kwartalne na dwa tygodnie przed 
każdym nowym kwartałem.

Oprócz opłat powyższych złoży uczeń przy wstępie do 
Zakładu jako rękojmię po wystąpieniu z Zakładu zwrócić się 
mającą kwotę 5 złr. w. a., k tóra służyć ma za wynagrodzenie 
na przypadek szkód poczynionych w sprzętach zakładowych.

W szystkie opłaty składane być mają do kasy zakłado­
wej na ręce Dyrekcyi. —  W  razie niezapłacenia opłat Zakła­
dowi należących, w terminach powyżej wskazanych, będzie

zie potrzeby otrzyma uczeń bezpłatnie, wydatki jednak na aptekę 
opędzi kosztem własnym.

Każdy uczeń ma się poddać bezwarunkowo przepisom i 
prawidłom w Szkole Gosp. W iejsk. zaprowadzonym, pod karą 
w tychże przepisach wyszczególnioną.

Każdy wstępujący do Zakładu uczeń winien przywieść 
z sobą pościel i bieliznę (a to najmniej koszul 9, ręczników 6, 
chustek do nosa 6 , szkarpetek 6 par, prześcieradeł 4 , posze­
wek 4). —  Łóżko i szafkę dostanie uczeń w Zakładzie za 
umiarkowaną cenę.

Zawiadamia się oraz, iż z końcem bieżącego roku szkol­
nego następujące stypendya opróżnione będą:

a) Styp. fund. śp. Maciąga na 300, 200, 200 i 150 fl.
b) D hr. Stadnickiej na . . 315, 210 i 105 #
e) J> J>

hr. Kaj. Lewickiego n a .................  200 „
d ) » 5> hr. Gołuchowskiego n a ..................... 200 s

D » śp. W aler. Krzeczunowicza 2 po. 200 „

f ) D )D * » » 2 po. 140 „

9) » J> „ Więcławskiego na....................... 150 »
h) n „ Żurakowskiego na....................... 175 „

i) 3> I
,  Brześciańskiej na.......................... 105 v

Jc) Stypendya z funduszu krajowego po. . 200 i 100 „ 
O stypendya ubiegać się mogą tylko uczniowie, znajdu­

jący się w Z akładzie, po odbytym pierwszym kursie z dobrym 
postępem.
Z  Dyrekcyi Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Dubla- 

nach dnia 15 lipca 1870 r.
Z. Strusicnicz.

CENY TARGOW E 
w mieście Poznaniu.
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tal. sgr.|fen.| tal. sgr fen. tal sgr. sgr sgr.
Pszenicy pięk. białej szefl. 2 -0 - 2 17 2 15 — 80—85 78 72—76

„ średniej „ 2 11 3 o 10 — 2 8 9 — — —
,. pośledn. ,,

7 8 - 8 1 76„ żółtej „ 
Żyta ciężkiego „

72—75
1 22 6 1 22 — 1 21 6 55—57 54 5 2 - 5 3

„ lżejszego ,, 
Jęczm ienia dużego „

1 21 — 1 20 6 1 20 — — — —
- — — — — — — — — 44—46 ■13 41—42

„ drobn. „ — — — — - — — — — — —
Owsa „ i 8 — 1 7 — 1 6 - 4 0 - 4 2 39 37—38

,, posl. ,, — — — — — — — — — — — —
Perek nowych „ — 15 — — 14 — —■ 13 — — — —
Rzepiu zimowego „

G iełda poznańska, dnia 12 sierpnia.
Poznańskie stare 3 ł/2%  listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 

nowe 4°/0 list. zast. 80 tal. żądano. — Poznańskie listy rent. tal. 7 9 '/2 płac.
— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
poznań. plac. — Banknoty polskie 72 płacon. — Polsk. listy likwidac.
— tal. płac. — Poznańskie 5 %  oblig. miejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. tal płacono. Rumuny tał. pł. Pol- 
nocno-niemiecka pożyczka związkowa 5°/o OD/z z4d.

Ż y t o :  wypow. — węcpli; na sierpień 4 2 1/ , ,  sierpień-wrześ. 42*/2. 
wrześ.-paźdz. 44'A «a jesień 45, paźdz.-listp. — listp.-grudź. — tal.

Okowita: (z beczką) wyp. — kw.; sierpień 15’/ , 2 wrzesień 15’/ , , ,  paździer­
nik 15s/ , 2, list. — grudz. — styczeń 1871 — ta l. pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
15 g o  Grotkau, Gorzów, Leśnica, Tam . Góry, Zaudlitz; 16go  M ar­

gonin, Wolsztyn, Człopa, Sierakowice: l ig o  Nakło, Ostroróg, Piaski,
Pszczyna, Ziegenhals; 18go Skwierzyna, Biskupiec, Krojanka, Pruszkowo.

izeń natychmiast z Zakładu wydalony.
W ydatki na książki, materyały piśmienne i rysunkowe 

bowiązani są uczniowie sami ponosić. Pomoc lekarską w ra
Nakładem CenTralnegc Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.

Ooinnknmi N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


